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f pz'ątek Łucji P. M.*), Otylli P. 
Sobota Dyoskora i Herona M. m. 
Nz'edzz'ela Walerjana i Ireneusza M. m. 
Poniedziałek Euzebiusza B. ·M. 
Wtorek Łazarza B., Olimpji W d. 
t Środa Ozek. N. M. P., Gracjana. 
Czwartek Darjusza i Nemezjusza M. ,m. 

Św. Łucja; urodzona w Syrakuzach, w Sycylii, 
była có 'ką jedynaczką bogatej chrześcijańskiej 
wdowy Eutychii, od której otrzymała stalanne wy­
chowanie. Wzrastała w bojaźni Bożej i nieskala­
nej czystości obyczajów i bez wiedzy matki po­
przysięgła pozostać panną i wyrzec się wszelkich, 
nawet dozwolonych przyj emności życia. 'Znako­
mity rodem i słynny :ze zdolności młodzieniec po­
gański starał się o jej względy. Matka przyjmo­
wała go mile; Łucja nie śmiała go jawnie zrazić, 
ale unikała starannie okazać mu choćby tylko po­
zorną przychylność, zdając całą tę sprawę na wolę 
Bożą. Łucja otrzymała pozwolenie od matki czy­
nić hojne jałmużny, to też sprzedawała grunta, 
kosztowne naczynia, złote naramienniki i naszyjni­
ki, a zyskane ze sprzedaży pieniądze rozdzielała 
pomiędzy ubogich a szczególniej biedne wdowy. 
Usłyszawszy o tern jej wielbiciel, który ten mają­
tek uważał za swoją własność, w rozczarowaniu 
i rozjątrzeniu zaskarżył dziewicę świętą przed na­
miestnikiem Paschazjuszem jako chrześciankę i 
marnotrawniczkę. Paschazjusz kazał jej przed 
sobą stanąć i złożyć ofiarę bogom. Gdy tego 
uc'zynić nie chciała, zapałał wielkim gniewem i ka­
zał słomą i drwami otoczyć panienkę, zlać to wszy­
stko olejem, żywicą i smołą a następnie podpalić. 
Płomienie Łucjj nie tknęły bynajmniej, a św. dzie­
wica donośnym głosem zawołała: "Prosiłam P. Je­
zusa, aby mi ten ogień nie szkodził, wiernym od­
jął obawę cierpień, a niewiernych powstrzymał 
od naigrawania i obelg". Nareście znależli się nie­
godziwcy, ktbrzy litując się nad niemocą namiest­
nika, przebili mieczem świętą męczenniczkę. Ł u­
cja nie przestała się modlić i przepowiedziała pokój 
Kościołowi świętemu . Rzeczywiście po kilku la­
tach ustały prześladowania. Łucja św. poniosła 
śmierć d. 13 grudnia 304 r. Jednocześnie i Pascha­
z iusz oskarżony został przed cesarzem o rÓŻne na­
o u;~ ycia i · zdzierstwo w tej samej chwili, w której 
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Towarzystwa Akcyjnego Browarów Parowych 
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Wars:<awskie, Pil:<eńsl(ie i )Vlo'1acqUskie. 

Poleca na nadchodzące święta Łowicki Hurtowy Skład piwa 
przy ulicy Podrzecznej N! 350 w domu Jana J(o:<łowskiego. 

Powyższe piwa można nabywać we wszystkich solidniejszych han-
dlach trunków. Skład na żądanie odsyła do domów. 430-2.:'1 

Łucję mieczem przebito, okuty został w kajdany 
i odstawiony został do Rzymu gdzie został mie-
czem ścięty, X. * * * 

Zgon Arcybiskupa 
Metropolity Warszawskiego. 
W ubiegłą sobotę po długich cierpie­

niach rozstał się z tym światem Ks. Teo­
fil Wincenty Chościak Popieł, Arcybiskup 
Warszawski. Urodzony w r. 1825 dn. 10 
lipca we wsi Czaple Wielkie w pow. Mie­
chowskim z ojca Konstantego, posła do 
sejmu i kasztelanica sandomierskiego 
oraz Zofji z hr. Badenich; dość wcześnie, 
bo w jedenastym roku, opuścił dom ro­
dzicielski i udał się do Krakowa, gdzie 
pod kierunkiem znakomitego filozofa i pi­
sarza Józefa Kremera odbywał nauki 
szkolne. Następnie wyjechał do Warsza­
wy na kursa prawne, które W roku 1845 
chlubnie ukończył z zamiarem wstąpienia 
na drogę sądową. Ale po krótkie j prak­
tyce prawniczej, czując w sobie nieprze­
parte powołanie, pOŚWięcenie się stanowi 

duchownemu, wstąpił do seminarjum W 
Kielcach i w ' dniu 5 sierpnia 1849 roku 
otrzymał śWięcenia Kapłańskie. 

Pragnąc pogłębić wiedzę teologiczną, 
wyjechał na dalsze studja za granicę, a 
mianoWicie do słynnego po dziś dzień ka­
tolickiego uniwersytetu w Lowanium, a na­
stępnie do Rzymu, gdzie pod kierunkiem 
najznakomitszych ówczesnych profesorów 
teologji i filozofji, przyszły Ksiąze Ko­
ścioła gruntownie uzupełnił wiedzę ducho­
wną i W r. 1853 otrzymał stopień nauko­
wy doktora św. Teologji. Powróciwszy 
do kraju był kolejno kanonikiem Krako­
wskim, profesorem i wiceregensem semi­
narjum duchownego w Kielcach, rektorem 
akademji w Warszawie i Wreszcie W roku 
1863 otrzyma! nominację na biskupa Pło­
ckiego. Niedługo jednak piastował go­
dność biskupią w starym grodzie mazo­
wieckim, gdyż z powodu kolizji z rządem 
w r. 1869 zmuszony był wyjechać, jalw 
zesłaniec do Nowogrodu, gdzie przebył 
aż do roku 1875. Po powrocie do kraju 
otrzymał katedrę biskupią w Włodawku. 
W nowej swej dyecezji, podobnie jak w 
Płockiej rOZWinął energiczną działalność 
pasterską i po ośmioletnich rządach z 
woli Stolicy Apostolskiej wypadało zasłu­
zonemu księciu kościoła zasiąść na nowej 
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stolicy Arcybiskupiej w charakterze Ar­
cypasterza Metropolity Warszawskiego. 
Wielka zapanowała radość w całej archi­
dyecezji na wieść, że Ojciec św. Leon 
XIII zamianował arcybiskupem metropolitą 
Warszawskim dzielnego biskupa Włocła­
wskiego J. E. ks. Wincentego Chościak­
Popie la. W dn. 6-ym maja 1885 r. odby­
ło się W Petersburgu doręczenie paliusza 
arcybiskupiego, a ceremonji dopełnił z 
upoważnienia Ojca św. ś. p. biskup Kie­
lecki Tomasz Kuliński. Uroczysty zaś 
ingres J. E. ks. Arcybiskupa Popiela do 
katedry św. Jana nastąpił 10 czerwca te­
goż roku. W trzech głównie kierunkach 
była zwrócona gorliwość pasterska tego 
iście Bożego męża: podniesienie ducha 
apostolskiego w duchowieństwie, piecza 
o stan religijny poszczególnych .parafji, 
wreszcie troska o chwałę Bożą przez bu­
dowę nowych, a konserwowanie dawniej­
szych kościołów. Niezwykle trudne wa­
runki naszego bytu politycznego stawialy 
nieraz Jego Ekscelencję w przykrem wiel­
ce i drażliwe m położeniu, to też nie obe­
szło się oczywiście. bez goryczy osobistej 
j cierpienia, ale ten prawdziwy apostoł 
Chrystusowy, ofiarując Zbawicielowi gorz­
ką żółć pełnego cierni pasterzowania, 
miał przynajmniej tę pociechę, że spraw 
Kościoła lekkomyślnie na szwank nie na­
raził i Ojczyźnie kochanej niejednego bo­
lesnego doświadczenia oszczędził. Dla­
tego też każdy prawy polak, a zarazem 
i wierny katolik musi uchylić czoło przed 
tym Apostolskim Starcem, który W naj­
cięższych i najtrudniejszych chwilach Ko­
ścioła i Ojczyzny umiał zaWsze przeszko­
dzić, albo osIabić ciosy wymierzane z roz­
maitych stron w nasze ideały katolicko­
narodowe. Oceniła też niepożyte zaslugi, 
położone dla sprawy Bożej, przez Najdo­
stojniejszego Arcypasterza i stolica Apo­
stolska, darząc J. E. ks. Popiela różnymi 
zaszczytami. Metropolita Warszawski był 
więc nietylko prałatem dom owym Ojca 
św., lecz zarazem piastował wysoką go­
dność Asystenta Tronu Papieskiego. 

Jego Ekscelencja, Arcybiskup Popiel, 
od paru lat ciężko zaniemógł. Czując, ze 
się z tej choroby nie podniesie, przy­
jął ostatnie Sakramenta św. i, zaprosiwszy 

' l1ajbliższych krewnych i prżyjaciół, czule 
i słowy pełnemi ojcowskiej miłości poże­
gnał się z niemi. Choroba jednak trwała 
przeszło 2 lata, aż wreszcie W sobotę dn. 
7 grudnia, w przeddzień ś-więta Niepok. 
Poczęcia Najśw. Marji Panny zakończyła 
żywot Arcybiskupa Popiela. W piątek 
rano jeszcze zmarly Dostojnik kościola 
czuł się jakoś lepiej. Z zupełną przytom­
nością przyjął Komunję św., poczem z po­
wodu 49 lecia Biskupstwa przyjmował ży­
czenia od kapłanów i alumnów. Wieczo­
rem stan się pogorszył znowu, chory za­
padł w senność i w śnie tym wyzionął 
ducha w sobotę o godz. 9-ej p. p. Osta­
tniej absolucji udzielił konającemu ks. Lu­
dWik DąbrowSKi, prob. par. Przem. Pań­
skiego. Na wieść o zgonie odezwały się 
dzwony we wszystkich ŚWiątyniach War­
szawskich, a za nimi żałobną wieść roz­
niósł po świecie telegram. Przy zwłokach 
straż pełnili kapłani i alumni, odmaWiając 
na zmianę pacierze za umarłych. W po­
niedziałek, wtorek i środę tlumy Wiernych 
odWiedzały kaplicę żałobną, w której spo­
czywaly zwloki zmarlego Arcypasterza. 
'Ciągle jeszcze naplywają kondolencje ze 
wszystkich ziem polskich. Zwłoki Arcy­
pasterza odWiedzili również konsulowie 
państw katolickich i generał - gubernator 
Watszawski Skałon. Eksporta śmiertel­
nych szczątków Arcypasterza przy ulicy 
Miodowej do katedry Metropolitalnej od­
byta się W środę, We czwartek zaś nastą-
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pilo uroczyste nabożeństwo i pogrzebanie 
w tejże katedrze. 

Requiescat in pace! ... 
x. 

Koń!Ju II JtJjeku, 
Cały świat CyWilizowany, cały ŚWIat 

chrześcijański stoi oniemiały z oburzenia 
i grozy na Widok bandyckiego rabunku, 
jakiego dopuścił się naród niemiecki nad 
narodem -polskim. Oto "Królewska Ko­
misja Kolonizacyjna", która powstała W 
tym celu, aby wydrzeć polakom własną 
ich ziemię, w roku zeslrłym wniosła do 
sejmu pruskiego niegodziwą ustawę o przy­
musowym wywłaszczeniu wielkiej i małej 
własności polskiej. 

Barbarzyński ten projekt, urągający 
wszelkim moralnym, kulturalnym i ekono­
micznym potrzebom całego obecnego cy­
Wilizowanego chrześcijańskiego świata, 
przez znikczemniałe prusactwo został 
uchwalony na hańbę, na wiecwą hańbę 
cale go narodu niemieckiego. Na podsta­
wie tej uchwały komisja kolonizacyjna 
uzyskała fundusz 125 miljonów marek, 
oraz prawo wykupienia 70 tysięcy hekta­
rów (hektar równa się dwum morgom pol­
skim) W tych miejscowościach, które uzna 
za zagrożone dla rozwoju niemczyzny. 

Przez peWien czas rząd pruski, jakby 
wstydząc się uchwalonego bezprawia i 
gwałtu, odkładał wywłaszczenie z dnia na 
dzień. Po pewnym jednak czasie uląkł 
się ziejących obłędną nienawiścią do pol­
skości hakatystów, tych ludzi bez duszy 
ludzkiej, tych chrześcian bez Chrystusa, 
tych nowoczesnych rabusiów, zawsze skłon­
nych do łupiestwa i grabieży, do gnttbie­
nia słabych i bezbronnych,-i ustąpił. 

I oto zosta ł wydany dokument, który 
po wsze wieki przez całą ludzko ść kultu­
ralną od wsr hodu i zachodu, od północy 
i południa będzie zwany ·"Hańbą XX wie­
ku". Brzmi on tak: 

"Królewska Komisja Kolonizacyjna dla 
Prus Królewskich i Poznańskiego uchwa­
liła na swym pOSiedzeniu z dn. 10 paź­
dziernika 1912 r. zakupić drogą wywła­
szczenia położony w powiecie ...... w to­
mie ...... na stronie...... zapisany, a należą­
cy do p...... majątek...... ze wszystkiemi 
prawnemi przynależnościami oraz z głó­
wnym majątkiem, jedność gospodarczą 
tworzące parcele i obszary, do których 
właściciel może wnieść prawo wlasności 
na mocy § § 15, lEi, 17 prawa z dnia 20 
marca 1908 r., spis praw rocznik 1908 na 
stronie 29. 

Poznań, 10 października 1912 r. Kró­
lewska Komisja KolOnizacyjna dla Prus 
Królewskich i Poznańskiego. 

Prezydent 
podp. Gramsch". 

Na mocy tej uchwały polacy, choć ni­
gdy nie byli wrogami państwa, zostali je­
dnak potraktowani gorzp.j wrogów, bo jako 
wyjęci nawet z praw do miana prywat­
nego złoczyńcy. 

Na pierwszy o~ień poszły cztery ma­
jątki polskie: Złotniki - Juljana Kościele­
ckiego, obszaru 544 h.; Kotdrąb - Józefa 
Trzcińskiegd, obszaru 549 h.; Dobska­
Mieczysława Zablockiego, obszaru 550 h.; 
Lipienki-p. Liszkowskiej, obszaru 450 h. 
Razem około 1700 h. ziemi polskiej drogą 
brutalnej siły przed prawem przechodzi 
w ręce prusackie. 

Na wstępie niniejszego artykulu oma­
wiane prawo bezpraWia t. j. wywłaszczenie 
nazwałem bandyckim rabunkiem. Jest ono 
nim, istotnie, nietylko dzięki swemu celOWi, 

do jakiegu zmierza, ale i sposobowi, w ja­
ki się przeprowadza, trzeba bowietn wie­
dzieć, że nawet cena, za którą wlaściciel 
kupił majątek, a Więc przypuszczalnie 
najniższa wartość, nie jest uwzględniana. 
Komisja taksatorów - r~ :"uslów szacuje ni­
żej owej cehy. I tak nap: ' majątek KDI­
drą d, kupiony za 950.000 marek, ocenionf) 
tylłw na 820.000. 

Ale myliłby się każdy, kto by sądzil, że 
ostrze ustawy o wywłaszczeniu godzi wy­
łącznie w polską Większą własność ziem­
ską. Wokoło tych majątków, jakoby wo­
koło mrowiska, roją się: małorolny ludek 
polski, polscy kupcy i rzemieślnicy, urzę­
dnicy gospodarscy i oficjaliŚCi, lekarze i 
wszelkiego rodzaju dostawcy, których nie­
ludzka ustawa krzywdzi pośrednio, odbie­
rając im pracę, zarobek i chleb. 

Koloniści niemieccy bojkotują polaków 
na wszelkich polach pracy, mają własne 
spólki towarowe i spożywcze, mają wspo­
maganych przez rząd lekarzy i adwoka­
tów, z każdym dniem wzrasta liczba 
wszelkiego rodzaju urzędników niemiec­
kich, tych judaszowych patryotów za talara, 
a z natury rzeczy nąjWiększych wrogów 
polskości. Po wszystkich kolonjach po­
wstają protestanckie zbory, W których nie­
mieccy pastorzy; przejęci swoją pseudo­
chrześcijańską misją, sami zakładają spółki 
parcelacyjne i sprowadzają niemieckich 
osadników. Nadto rząd osadza robotni­
ków, byłych podoficerów i różnego rodza­
ju drobnych rzemieślników, aby wyprzeć 
jaknajprędzej polskiego pracownika na 
roli i zbojkotować rękodzielnika, który 
dzięki swej pracowitości i oszczędności 
posiada przy miasteczku kawałek ziemi. 
,5:towem, wydrzeć brutalnie mienie i chleb, 
zdeptać, zniszczyć wszystko, co jest pol­
ską wiarą, myślą, czuciem i życiem, zni­
żyr do rzędu niewolników caly naród 
polski, oto akcja pruskieg.o rządu, który 
do tej pory nosil szczytne miano rządu 
chrześcijańskiego, który państwo swoje 
dumnie nazywał "pat'Jstwem bojaźni Bożej". 

Sądzę jednak, ż e rząd, który w tak 
bezczelny sp osób ośmie la s i ę ob raż ać 
najświętsze uczucia ludzkie, narusza pod­
waliny poczucia sprawiedliwości i prawa, 
wykopuje nieprzebytą prlrepaść, przepaść 
mocnej, jak śmierć, nienawiści między 
dwoma chrześcijd ńskiemi narodami środ­
kowej Europy, - ten rząd pruski obecnie 
już pod żadnym pozorem nie może być 
nazywany rządem Chrześcijańskim. Rząd 
pruski zaparł się dziś Chrystusa. Niechaj 
się lęka momentu, gdy Chrystus odwróci 
odeń oblicze swoje. Fortuna kolem się 
toczy. SpraWiedliwa dloń Opatrzności 
Bożej .kieruje nietyko losami pojedyńczego 
człowieka, ale tez i losami , całych naro­
dów. Gdyby rząd pruski w to wierzy! 
tak, jak my Wierzymy, to pamiętałby, że 
i on może W przyszłości dostać się pod 
takie same kola gwałtu i niespraWiedliwo­
ści, jakiemi dziś tratuje bezbronny naród 
polski. O, inaczej postępowali sobie pol­
scy królowie i ludzie rycerscy, powiada 
MickieWicz. Oni nigdy nie napastowali 
żadnego narodu wiernego, ale bronili 
chrześcijaństwo od pogan i barbarzyńców, 
niosących niewolę. Nigdy króle i r. .-iżo­
wie rycerscy nie zabierali ziem sąsiednich 
gwałtem, ale przyjmo'A'ali narody do I)ra­
terstwa, Wiążąc je ze sobą dobrodziej­
stwem Wiary i wolności. To nasz zasżczyt, 
to nasza duma! 

Brzemienni bólem, zlączeni cierpieniem, 
doczekamy się, da Bć~, chwili, kiedy cały 
świat słOWiański poda sobie bratnie dło­
nie ku obronie ideałów wszechludzkich, 
tak dziś bezczelnie deptanych przez hy-
drę prusacką· Ks. }Vl. C. 
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Przeciw wywłaszczeniu. 

Wieść o rozpoczętym wywłaszczeniu 
lotem błyskawicy obiegła wszystkie dziel­
nice Polski. Falą oburzenia zadrgaly ser­
ca polskie. Poczęto zwoływać różne wie­
ce, z których najWiększy zwołano do ino­
wrocłaWia. Członkowie obu kół polskich, 
w sejmie pruskim i parlamencie niemiec­
kim, rozesłali następującą odezwę: 

Rodacy! 
Padł na nas cios straszny. 
Rząd pruski wywłaszcza nas z ziemi 

ojczystej. Stowom konstytucji pruskiej, 
zaprzysiężonej przez królów pruskich; że 
własność prywatna jest nietykalną, zadano 
brutalnie kłam. Spodziewano się, że zło­
wroga wieść o wywłaszczeniu czterech 
majątków polskich wniesie W szeregi na­
sze zamięszanie straszne, bezradność i lęk. 

Stało się przeciwnie. 
Szeregi ani na chWilę się nie zachWiały. 

Zamiast trwogi, zabrzmiał ogólny głos 
oburzenia i wezwanie do czynnej obrony 
i mężnego wytrwania. 

Dało temu wyraz ziemiaństwo nasze 
W swej odeZWie, dal o Koło interpelacją 
swą w izbie poselskiej. Ale to nie wy­
starcza; trzeba, by zajęło stanOWisko całe 
społeczeństwo przeciwko temu niesłycha­
nemu W dziejach aktowi gwałtu i' przemocy. 

W tym celu jako przedstawiciele wasi 
W ciałach prawodawczych wzywamy was, 
rodacy, na wiec jeneralny_ Z niego roz­
brzmieć ma głos nasz po wszystkich zie­
miach polskich i W całym świecie cywili­
zowanym, głos wiary w nasze siły, w na­
szą przeszłość i Boską spraWiedliwość. 

Lecz nie dosyć słów choćby najgoręt­
szych, czynów trzeba. Wiec ten ma 
przeto obmyśleć i uchwalić akcję obron­
ną, a przedewszystkim powołać do życia 
instytucję, któraby akcją tą kierowała. -
Sur sum corda.-W górę serc·a. 

Wiec odbędzie się W Inowroclawiu, 
na sali hotelu Basta, w czwartek,' dn. 21 
listopada r. b., o godz. 2 p.O południu, 
z następującym porządkiem obrad: 

1) Zagajenie. 2) Wybór marsz?lka, 
wicemarszałka i biura. 3) Nasze położe­
nie polityczne (szambelan dr. Roman Ko­
mierowski). 4) Polityka przeciwpolska 
i jej oddziaływanie na stosunki kościelne 
i etyczne na szego społeczeństwa (ks. pra­
łat Laubnitz). 5) Wywłaszczanie a wło­
ściaństwo (gospodarz Ozimina). 6) Wy­
właszczenie, a warstwy rzemieślniczo - ro­
~otnicze (poseł Stanisław NOWicki). 7) 
Srodki obrony narodowej (dr. Władysław 
Mieczkowski). 8) Rezolucje. 9) Zam­
knięcie. 

Wiec w Inowrocławiu. 

Zwołany do Inowrocławia wiec w spra­
wie v'ywlaszczenia przybrał ramy imponu­
jące. 

Zgromadziło się około trzech tysięcy 
osób różnego stanu. Wygłoszono mnóstwo 
mów, które przyjmowano z niezwyklym 
z'apałem. Odczytano przeszło 400 depesz, 
nadesłanych ze wszystkich dzielnic Pol­
ski. Między innemi Kurjer Warszawski 
wystał nast~pujący telegram: 

"Braciom z nad Warty pozdrowienie 
serdeczne: Kochamy z wami, cierpimy 
z Wami i walczyć będziemy z wami. Zie­
mię mogą nam wydrzeć, ale z serc nam 
Polski nie wydrą". 

Niepodobna wyliczyć wszystkich mów. 
Podajemy dwie najWażniejsze, zaczerpnię­
te z Kurjera Warsz.' 

Ł O W l C Z A N l N, 

PrzemaWiali następnie: ks. Laubnitz W 
imieniu duchoWieństwa, gospodarz Ozimi­
na W imieniu włościaństwa i poseł Stani­
sław Nowicki (rzemieślnik) o stanowisku 
warstw rzemieślniczo-robotniczych do wy­
właszczenia. Mówca ten wyliczył wszy­
stkie straty, jakie lud miejski poniesie 
Wskutek polityki eksproprjacyjnej. Wy­
właszczenie jest nietylko zamachem na 
ziemiaństwo polskie, lecz zamachem na 
interesy ludu polskiego, na cały byt naro­
dowy. 

"Przez zastosowanie wywłaszczenia ro­
botnik pOlski w jeszcze większej liczbie 
pójdzie w świat. Pójdzie z żalem nad 
złamanym życiem rodzinnym, lecz ten 
żal zrodzi W nim Większą nienawiść do 
tych, którzy do jego tułaczki się przyczy­
niają···· 

Ale nie czas dziś na narzekanie, co 
tylko słabość oznacza. Nam wobec faktu 
gwałtu zadanego, pomyśleć o obronie i to 
radykalnej. Przedewszystkim, jakby wstrzy­
mać wychorl --:ctwo, aby nie ginąć liczebnie! 

Czy jediulk wytrwamy? 
Już tyle razy obiecaliśmy poprawę, a 

zawsze wracaliśmy do dawniejszych błę­
dów. I dziś słychać wrogów, którzy pa­
trzą na nasz odruch życiowy i pOWiadają: 
znamy polską naturę, kilka tygodni, a znóW 
do nas przyjdą! Zapominamy zwykle o 
najważniejszych potrzebach, nawet W chWi­
lach udręczenia. W obecnym czasie 
wskutek marnej lwnjunktury przemysłowej 
cale setki . naszego polskiego robotnika 
chodzą bez pracy, a więc bez możności 
życia, a my objaWiamy iście pańskie uczu­
cia litości nie własnym synom, lecz po­
bratymcom na Bałkanach! Przypomnieć 
tu można skargę Ujejskiego: Ty, Polsko, 
taka Wielka i bogata, że wyżyWić możesz 
pół ŚWiata, lecz dla własnych dzieci nie 
masz chleba! 

Wnoszę serdeczną prośbę do wszy­
stkich stanów: Ukochajmy nietylko ideały 
i ziemię polską, lecz z równą silą polski 
łokieć i wagę, polski młot i dłuto, a wszel­
kie pociski nic nam nie zaszkodzą! 

W końcu pragnąłbym stawić propozy­
cję, aby już może wiec dzisiejszy zlecił 
centralnemu komitetowi, aby wybrał zawo­
dową komisję, któraby rozważyła Warunki 
dzielnic naszych, szczególniej Księstwa 
i Prus Książęcych i Królewskich i zajęta 
się uprzemysłowieniem tychże dzielnic. 

Ziemi, tego warsztatu dotychczasowej 
podstawy ekonomicznej, pozbyliśmy się 
dobrowolnie dosyć. Nie wolno nam cze­
kać, aż przemocą zabiorą nam resztę, 
lecz tworzyć należy nam Warsztat nowy 
zarobku i zarobkowania, a tym jest hem­
deI i przemysł. Zawczasu przekuwać le­
miesze na młoty i - kuć i kuć i kuć." 

Jako ostatni z mówców programowych 
wystąpi! adwokat dr. Władysław Miecz­
kowski, którego mowa zasługuje na szcze­
gólną uwagę, bo pOŚWięcona była ściślej­
szym projektom obrony narodowej. 

Mówca zażądał na wstępie Większej 
bezwzględności społeczeństwa wobec tych, 
którzy z dobrej woli ziemię polską oddają 
w ręce niemieckie. Chwila jest taka, że 
dla "kurczycieli ojczyzny" nie może być 
żadnej litości. 

"Dla ludzi, którzy świętością, jaką po­
winna być ziemia, frymarczą, społeczeń­
stwo nasze musi być bezwzględne i nie­
ubłagane. Trwało długo dosyć, nim opinja 
nasza względem sprzedawczykowstwa się 
sl~ onsolidowała. I dzisiaj jesteśmy jeszcze, 
niestety, często ŚWiadkami wielkiej dla 
sprzedawczyków pobłażliwości. Gdy roz­
poczęła się polityka kolonizacyjna, nie 
byliśmy do walki o ziemię dostatecznie 
przygotowani i dlatego część Winy za stra-
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ty 'ciężkie, jakie w 'początki:t-ch- samych 
ponieśliśmy! spada na całe społeczeństwo. 
Ale gdy zorganizowaliśmy obronę, a w do­
datku konjunktury w rolnictwie znacznie 
się polepszyły, to jedyną odpoWiedzi~ 
społeczeństwa naszego na frymarkę zie­
mią powinno być usunięcie sprzedawczyka 
poza nawias naszego życia publicznego 
i towarzyskiego". 

, Dalej mówca proklamował z ogromnym 
naciskiem zasadę "Swój dla Swego" w 
stosunkach handlowych, a wywody jego 
pOWinny mieć w tej chwili i dla nas w Kró­
lestWie szczególne znaczenie: 

"Ziemia hasza stanowi n ajpoważniej­
szą część naszego majątku narodowego, 
którego nie wolno lekkomyślnie roztrwo­
nić. Majątek narodowy trwoni jednakże 
nietylko ten, co ze szkodą ' dla własnego 
społeczeństwa grosz polski do obcych 
zanosi. Może być, że czasem wygodniej 
kupić coś od obcego, że niekiedy kupiec 
obcy, zwłaszcza żydowski, mający kilko­
Wiekową tradycję pracy w handlu, zręcz­
niejszy jest od kupca polaka. Ale czy 
względy najczęściej natury drobnej, jak 
np. wzgląd na wygodę, powinny odgrywać 
rolę, gdy chodzi o cel istotnie wielki? 
Przecież patrjotyzm rozpoczyna się do­
piero tam, gdzie zaczyna się ofiara. 

Co nam odbierają na jednym polu, 
zdobyć musimy w dwójnasób na drugim 
przez solidarność ekonomiczną! Hasło 
swój do swego musi się stać bezwzględnym 
przykazaniem narodowym! 

Najlepszym dowodem na to, ile jeszcze 
pieniędzy polskich płynie do obcej kie­
szeni, jest fakt, że W niemieckich sferach 
kupieckich, ' a zwłaszcza żydowskich, wy- ' 
wołane wywłaszczeniem nawoływanie W 
naszych szeregach, aby sumienniej, niż 
dotychczas, spełniać obOWiązek popiera­
nia swoich, wywołało znaczny bardzo nie­
pokój. Protestowano Więc przeciwko wy­
właszczeniu i odwoływano się do szla­
chetności ludności polskiej, aby na wy­
właszczenie nie odpOWiadała bojkotem. 
Nie chcę się rozwodzić nad tym, czy sta­
nOWisko polityczne ludności żydowskiei 
w obec nas zasługuje na to, abyśmy się 
wobec niej kierowali szlachetnością. 
Faktem jest, że zaznaczali niejednoktotnie, 
iż W dzielnicach naszych są pionierami 
niemczyzny, i że prastare miasto polskie, 
w którym wiec dzisiejszy się odbywa, im 
zawdzięcza swoją nową nazwę. Jeżeli 
jednakże mowa o' szlachetności, to szla­
chetnemi musimy być przedewszystkim 
dla własnego społeczeństwa. Gdy nas 
wypierają, gdy nam odbierają język, gdy 
się wciskają wszędzie, niekiedy nawet do 
życia naszego rodzinnego, gdy się przy­
puszcza szturm do dworów Wiejskich i ru­
guje przemocą z ziemi ojczystej, my nie 
mielibyśmy robić nic? Jak człOWiek, znaj­
dujący. się W niebezpieczeństwie, chwyta 
się wszystkich , środków, aby życie swoje 
ocalić, tak my musimy użyć wszystkich 
środków, aby uratoWać życie narodu z bu­
rzy, która się nad nim rozsnuła. Solidar­
ność na polu gospodarczym, to jeden z 
najważniejszych środków obrony." 

Końcowe ustępy swej mowy pOŚWięcił 
Mieczkowski projektowi założenia w Po­
znaniu rady narodowej, jako najwyższej 
instancji w sprawach publicznych. 

"Naród-mówił-mający własną orga­
nizację państwową, narzuca obOWiązki 
obywatelskie wszystkim swoim członkom, 
chociażby pod postacią podatków, które 
płacić muszą. My tej siły nie mamy i 
stworzyć dzisi aj nie możemy; jedynie przy­
mus, to nasza siła moralna i nasze po­
czucie obOWiązku. Ale możemy w spo­
łeczeństwie naszym stworzyć instancję, 
któraby się cieszyła taką powagą i zau-
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faniem wśród wszystkich sfer, że nakazom 
jej poddałoby się cale społe.czeństw~. " 

Myśl powołania do życIa orgamzaql 
takiej - rady narodowej - nie jest nowa; 

Ł O W I C Z A N I N. 

W sprawie służby domowej. 
oddawna już porusza się ją w prasie i na Na łamach "Łowiczanina". poruszoną 
rozmaitych zebraniach. Podawano także była sprawa służby domowej. Ze służba ta 
rozmaite projekty co do sposobu zorga- jest niedoskonałą, że utyskiwania na nią 
nizoWania rady narodowej. Centralny ko- są słuszne, że więcej jest służących złych, 
mitet wyborczy podjął w zeszłym rOKU niż dobrych, o tym przekonywać nie po­
próbę utworzenia jej. Usilowania dotych- trzeba: ClUją to dobrze wszystkie panie 
czasowe rozbijały się o rozmaite trudno- i gospodynie. Nie chcę się wdawać w 
ści. Ale społeczeństwo odczuło w tej przyczyny tego stanu, chcę tylko rzucić 
właśnie chwili najgłębiej potrzebę utwo- projekt, który do pewnego stopnia regu­
rzenia naczelnej organizacji narodowej, lować może wzajemne stosunki między 
która przez powiązanie dążeń rozstrzelo-· służbą i gospodyniami. Mam na myśli 
nych i zogniskowanie sil, działających utworzenie w Ło~iczu biura kontroli służby, 
osobno stać się ma poważnym bardzo jakich wiele jest już w Warszawie. Biu­
czynnikiem w naszej walce obronnej. ro takie jednak u nas nie powinno być 

Rada narodowa nie będzie się mogła w rękach prywatnych, ale w rękach spo­
ograniczać do działalności politycznej, lecz łeczeństwa. NajodpoWiedniejszą instytucją 
będzie też musiała stać silnie na siraży społeczną do organizacji takiego biura 
naszych spraw gospodarczych i ' kultural- byłoby Towarzystwo Dobroczynnośct~ któ­
nych. Zadania swe, zwlaszcza na polu rego ustawa pozwala na tworzenie po­
kulturalnym, będzie mogla jednakże jedy- dobnej kontroli. Z czasem, a może na­
nie spełnić, jeżeli dostarczymy jej zna- wet i zaraz (rzecz do omówienia i prze­
cznych funduszów. Brak dostatecznych dyskutowania) biuro kontroli służby mogło 
funduszów, to bolączka nieledwie wszy- by rozszerzyć swe ramy i przeistoczyć si,ę 
stkich naszych organizacji narodowych. w bt'uro pośrednz'ctwa pracy. Instytucja sp 0-
Jeżeli utworzyć mamy teraz radę narodo- łeczna, jaką jest Towarzystwo Oobroczyn­
wą, a zatem organizację naczelną dla ca- ności, dawałaby moralną gwarancję do 
lego społeczeństwa, to prosta już godność pewnego przynajmniej stopnia dobroci 
wymaga tego, abyśmy instytucj e te zao- służby. Jednocześnie dla Towarzystwa 
patrzyli w znaczne fundusze. Fundusz .otworzyłaby się nowa placówka produk­
ten musi być tak wielki, żebyśmy go be~ C)~jnej pracy społecznej. Rzucam tę myśl 
wstydu mogli nazwać funduszem naszej pod adresem wspomnianego Towarzystwa! 
obrony narodowej. Zadaniem rady naro- Sama rzecz nietrudna do wykonania, nie 
dowej będzie zorganizowanie stałych skła- , wymaga nakładu kapitału, trzeba ino chcieć! 
dek od całego społeczeństwa. Ale dzi-
siaj już apeluje do wszystkich, żebyśmy 
nie okazali się dla funduszu obrony naro­
dowej, który stwarzamy, jako jedna z od­
powiedzi na tak dotkliwy i niesłychany 
w dziejach cios, małodusznymi. Nie za­
dawalajmy się zdawkowym drobnym da­
tkiem. Niech kwota, którą każdy z nas 
przeznaczy, jako roczną składkę na fun­
dusz obrony narodowej, będzie tak wyso­
ką, żeby dla płacącego była rzeczywiście 
ofiarą"· . 

Po przemówieniu powyższem prZyjęło 
zgromadzenie Wiecowe jednomyślnie pro­
jekt utworzenia rady narodowej, wezwało 
centralny komitet wyborczy, aby niezwło­
cznie przystąpił do prac organizacyjnych. 

(d. c. n.) 

Osnuta mroków tkariiną powiewną, 
Jak orlę młode nad przepaścią kwili, 
Myśl-kędy w zwątpień pogrążona chwili, 
Widzi bezdenną wokół toń rozlewną ... 

Bezradna szepce modłów nutę rzewną, 
W niemocy więzach czoło górne chyli ... 
- A wichr jeno< rozszalały mili, 
Samotnie, dziką baśń, rozwodząc śpiewną.--

W odmętach ciemnej przepaścistej dali 
U stóp jej szumią bryzgi życia fali ~ 
I kaskadami pną się na wierch góry ... 

- Lecz myśl zbłąkana lotem ostrej strzały, 
Sił wydobywszy z szalem, pędzi w chmury, 
Kędy nie sięgną cyplów halnych skały ... 

H alka z Wiktorzyna. 

Dr. Stanisławski. 

}(roqil(a nziejscowa. 

+ Kasa pogrzebowa. Poraz pierwszy 
od lat 10 nasza kasa pogrzebowa wypła­
ciła składkę rodzinie zmarłego członka 
kasy, Juljana Gawrońskiego z Łyszkowic, 
w sumie rb. 43, i natychmiast rozpisano 
wezwania do członków o· zapłacenie po 
rb . 1. Przyzn a ć trzeba, że nadspodzie­
wanie prędko wszyscy s\ę odezwali i wno­
szą oznaczoną kwotę· Załować tylko na­
leży, że jest tak mała liczba członków (43). 
Każdy obawia się zapisać, bo zdaje mu 
się, że już stygmat śmierci będzie miał 
na czole. Gdyby liczba członków była 
Większą, rozumie się w tym stosunIm po­
Większyłaby się zapomoga rodzinie; lecz 
nikt o tym nie myśli, co zrobią sieroty, 
lub że tam ktoś będzie składkę na po­
grzeb zbierał. , Jakoś tam będzie!... 

+ Kinematograf "los" wprowadza zmia­
nę godzin w przedstawieniach niedziel­
nych, mianowicie pierwsze przedstawie­
nie w nadchodzącą już niedzielę rozpo­
cznie się o godzinie G-ej, a drugie o go­
dzinie 7 t wieczorem. Sobotnie przedsta­
wienia zmianie nie ulegną. 

+ Licytacja na oświetlenie miasta. Za­
rząd POWiatu ŁOWickiego podaje do po­
wszechnej Wiadomości, że w biurze tegoż 
pOWiatu W dniu 18 grudnia 1912 roku 
(31 grudnia 1912 r.) o godzinie 12-ej w 
południe odbywać się będzie licytacja in 
minus, za pośrednictwem zapieczętowa­
nych deklaracji na wypuszczenie w dzier­
żawę oświetlenia miasta Łowicza na trzech­
lecie, począwszy od 1 Stycznia 1913 roku 
od sumy rocznej rb. 3770. Osoby, pragną­
ce przyjąć udział w licytacji, obOWiązane 
przedstawić przy zapieczętowanej dekla­
racji kwit kasy miejskiej na wniesione 
vadium w l / lO części deklarowanej sumy, 
t. j. rb. 377. 
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Utrzymujący się przy licytacji, ' oboWią- , 
zany dopełnić kaucję o 1/" część dzier­
żawnej sumy. 

Pozostałe warunki mogą być przejrza­
ne codziennie w biurze pOWiatu W godzi­
nach biurowych. 

+ Telefony. Jak nas pOinformowano, 
wszystkie gminy pOWiatu ŁOWickiego otrzy­
mają telefoniczne połączenie. 

+ Elektryczn,ość. Przedstawione Z?-
stalo przychylne podanie do władz wyz­
szych o urządzenie w ŁoWiczu ęlektrowni. 
Wiadomość ta została bardzo dobrze przy­
jętą przez ogół mieszkal'iców, coraz b~r­
dziej bowiem śrub owane ceny nafty, ośwIe­
tlenie naftowe czynią zbyt kosztownym. 

+ Zawieszenie wypłat. DOWiadujemy 
się, że utrzymujący skład węgli, cementu 
i superfosfatów w Pniewie, p. Z. Flaczyń­
ski- zaWiesił wypłaty i wyjechał nie wia­
domo dokąd. 

+ Zgon. Na łąkach "Kostka" znale­
ziono w płytkiej strudze zwłoki żebraka, 
który prawdGpodobnie pod wpływem alko­
holu wpadł i zalał się wodą. 

+ Reperacja studzien. Z przygotowa­
nego materjału drzewnego przy studniach 
na Rynkach w naszym mieście, należy 
wnioskować, że studnie te będą repero­
Wane . . Otóż nasuwa się pytanie, czy re­
peracja drzewem studzien jest odpOWie­
dnią z punktu higienicznego i praktyczne­
go. Dziś nawet włościanie na wsiach 
przyszli do tego przekonania, że cembrzy­
na z drzewa nie jest odpOWiednią i budu­
ją przeważnie studnie z kamienia pol~ego. 
My zaś w mieście, jeżeli nie budUjemy 
studzien artezyjskich, to używamy do bu­
dowy tychże, kręgów betonowych. 

Niezależnie od tego nasuwa się i dru­
gie pyta n'~, a mianowicie, czy zwyczajna 
studnia na Nowym Rynku jest potrzebną 
wobec znajdującej się tamże studni arte­
zyjskiej z dobrą i obfitą wodą. Studnia 
wspomniana jest tylko zbytnim ciężarem 
dla miasta, i byla niejednokrotnie przyczy­
ną nieszczę śliwych wypadków. A zatym, 
czy niekorzystniej byłoby ją zupełnie ska­
sować a za oszczędzone fundusze wyre­
staurOWać nieczynną artezyjską studnię 
na Starym Rynku. 

+ Wypadkowy zabólca. We wtorek 10 
b. m. gospodarz z OąbkoWic Stanisław 
Doroba, pożyczywszy fuzji od kłusownika 
z Rogóźna, Koteckiego, p~zedł na polo­
Wanie ale ponieważ fuzja nie chciała wy­
strzeli'ć, wrócił wkrótce do domu, poleci­
wszy swemu służącemu 19-1etniemu Wa­
lentemu Przyczce odnieść fuzję Koteckie­
mu. 

Idąc z bronią, Przyczka spotkał swego 
znajomego 20-letniego Feliksa Wawrzyń­
czaka, który zaczął szydzić z nieg?, że 
nic nie zabił. Wtedy Przyczka zmierzył 
się z broni, która nagle wypaliła, kładąc 
Wawrzyńczaka trupem na miejscu. 

Przyczka zostal ar~sztowany i osadzo­
ny W areszcie. 

+ Napad. Na drodze Kaliskiej o g?­
dzinie 5t rano, na dążącego na stację 
gieometrę p. Szymańskiego, napadło dwóch 
drabów, lecz spłoszeni dwukrotnym wy­
strzałem l rewolweru-zbiegii. 

+ Uniewinnienie. Posądzony o udział 
w napadzie na Majkowskich, Białek Fran­
ciszek, o którym wspominaliśmy w oN.!! 23 
naszego pisma, na posiedzen i'1 Sądu Okrę­
gowego W Włocławku w dniU G grudnia 
został unieWinniony. ' 

+ Wielki koncert muzyki kościelnej. W 
Łodzi w niedzielę , 8 grudnia i w ponie­
działek 9 grudnia w teatrze polskim odbył 
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się wielki zbiorowy koncert, poświęcony w tym względzie nauczyciele, jako najbli­
muzyce kościelnej. Na zwołanym zebra- żej obeznani, a niezawodnie będzie to 
niu delegatów chórów. kościelnych, na bodźcem dla gospodarzy do głębszego 
którym reprezentowanych było 22 chóry- zastanawiania się nad wychowaniem i nau­
wybrano komitet muzyczny z 5 dyrekto- ką ich dzieci i przyczyni się do powsta­
rów dla ułożenia programu na projekto- nia ochron i większej ilości szkół tak 
wany koncert. Komitet powyższy udał bardzo potrzebnych. 
się w tym celu do Warszawy i, po długim Szanowna Pani wypowiedziała się, że 
szperaniu w zbiorach śpiewów kościelnych, idealizuję włościan w artykułach swoich. 
wybrał następujące dzieła: 1) "Litanję Powinnam na to odpowiedzieć wyczerpu­
Ostrobramską" St. Moniuszki; 2) Kanta- jąco, ale w danej chwili nie rozporządzam 
tę "Czego chcesz od nas Panie" prof. wolnym czasem. 
M, Surzyńskiego; 3) "Kantatę ku czci Pismo krajoznawcze "Ziemia" wyda 
św. Cecylji" Ks. Gruberskiego; 4) "Lau- niebawem numer, poświęcony Księstwu 
date Puerri" Capociego. Slowo wstępne Łowickiemu; na życzenie Redakcji przy­
wygłosił prof. Konserwatorjum Warszaw- gotowuję do numeru tego pracę: "Lud 
skiego p. M. Surzyński. Czysty dochód w ŁOWickim". Wypowiem tu swój po· 
był przeznaczony na budowę kościoła gląd na różne przejawy życia włościan 
św. Stanisława Kostki w Łodzi. w Łowickim. Niezawodnie po ukazaniu 

się zeszytu "Ziemi", artykuł o ludzie, jak + Zaginiony. Chłopiec lat 15-16, Fe- rÓWnież i inne, drukowane będę w "Ło­
liks Studzianek, będący w terminie u kraw- wiczaninie". Na razie wypowiadam się 
ca Kessela w Łowiczu, wyjechał z tymże w paru zdaniach. Nie idealizuję nigdy 
kraw.cem do Kalisza i po półrocznym po· ogółu włościan, zaznaczam jedynie dobre 
bycie w Kaliszu, pobity przez krawca, czyny, szlachetne postanowzenza światłych 
uciekł od niego W maju r. b. i wszelki ;'ednostek. Obcując od szeregu lat z róż­
ślad jego zaginął. Gdyby kto Wiedział nemi grupami ludzi, łącząc się z niemi w 
o zaginionym, proszony jest o danie wia- pracy, poznałam złe i dobre strony nie­
domości matce w ŁoWiczu przy ulicy Zduń- tylko włościan, ale społeczeństwa naszego 
ski ej, d. Gradysa, u Ludwiki Paszkowskiej. wogóle,-nie rozpatruję jednak stron uje-

+ Kalendarz na pogotowie ratunkowe mnych, ponieważ Wiem, że składają się 
wyszedł z druku i zawiera wszystkie naj- na nie najczęściej przyczyny niezależne 
nowsze wiadomości statystyczne jak rów- od człowieka pojedynczego, przyczyny po­
nież adresy wszystkich firm i osób, ściśle ważne: brak odpOWiednich warunków wy­
związanych z biegiem życia całego nasze- chowania, brak odpOWiednich szkół, nie­
go kraju. Kalendarzowa część troskliWie dostateczna ilość podniosłych przykła­
opracowana. Adresy osób sprawdzone- dów i t. d. 
nie WWiodą w błąd nikogo, gdy w nie- Wyznaję głęboką ideę wielkie~o wie-
których kalendarzach warszawskich po- szcza Adama MickieWicza: 
daWane bywają adresy osób od lat kilku, "Trzeba przed oczyma ludu postawić 
mieszkających gdzieindziej. Kalendarz ideał, któryby mu poma~ał podnosić się, 
ten śmiało można nazwać encyklopedją zapalać! O plomzę to lud prosi, ono tylko 
naszego codziennego życia i trudno so- może rozniecić życie jakiego pożądamy!" 
bie wyobrazić człOWieka, któryby się bez Amela Chmietińska. 
niego mógł obyć. 

PODZIĘKO W ANIE. 

Współbraciom Stowarzyszenia Chrze­
ścijańskich Robotników za dwukrotne kor­
poracyjne wystąpienie na pogrzebie Ś. p. 
Zony mojej, czego narazie byłem niezdolny 
dopatrzeć i nie podziękowałem Im zaraz, 
przeto zadosyćczyniąc moralnej stronie 
wdzięcznego uczucia i obOWiązku, za oka­
zane w wystąpieniach Ich współczucie, 
-składam bratnie serdeczne podziękowa­
nie. Znając zaś JTlaterjalne potrzeby Sto­
warzyszenia, choć skromną kwotę rb. 6 
przeznaczam na rzecz kasy tegoż Stowa­
rzyszenia. 

Tarczyński Władysław. 

o F lA R Y. 

Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Wan-
dy Tarczyńskiej: . 

Dla biednych do uznania Redakcji 
rb. 5 Kołomyjscy z Wołkowyszek. 

Na Nazaret męski rb. 9 Gabryelostwo 
Fr. z Milanówka-Zygmunt9stwo N. z Cza­
manina-Kazimiera, jan K. i Stanisława Z. 
.z Warszawy.-Ignacy Fr. i K. z Koców. 

Pani Marji Janowskiej, 
Nauczycielce z Urzecza. 

W dzięczność należy się Szanownej 
Pani, że zabiera głos na łamach naszej 
gazety w spraWie tak ważnej, jak oświata 
ludu. Pożądane jest, aby wypOWiadali się 

• 
ODPOWIEDZ 

na list panny Janowskiej. 

Panna jannowska wypOWiada się bar­
dzo pięknie za zniesieniem ferji śWiąte­
cznych, zapominając o tym, że nauczyciel 
Wiejski, który zmuszony jest pracować nie­
raz ze 120 uczniami przy podłych Warun­
kach higjenicznych, bywa nawet w krótkim 
czasie tak wyczerpanym, że słusznie na­
leży mu się wypoczynek ŚWiąteczny. Z dru­
giej strony, każdy nauczyciel Wiejski w 
czasie naukowym bywa jakby odgrodzo­
nym od świata i nawet za pomocą pism 
nie może komunikować się z nim, bo pi­
sma otrzymuje raz na tydzień, albo i rza­
dziej. Zdawaloby się, że przy takich wa­
runkach poziom umysłowy nauczycieli co­
raz bardziej się obniża. Jednakże tak 
nie jest. Coraz Więcej mamy nauczycieli 
nietylko fachowo, ale i wszechstronnie 
wykształconych. Czem się to dzieje? Na­
uczyciel, jako pedagog, rozumie dobrze, 
że, ażeby innych uczyć, trzeba przede­
wszystkim samemu coś umieć, to też ko­
rzysta on z każdej sposobności, ażeby 
rozszerzyć pole swej Wiedzy. Ludzie do­
'brej woli, tak zwani działacze społeczni, 
Widząc W nauczycielach Wielką żądzę wie­
dzy, starają się przyjść im z pomocą, za­
kładając odpOWiednie bibljoteki, organizu­
jąc kursy, odczyty i t. d. 

Chciałbym~ ażeby panna janowska do­
wiedziała się, że olbrzymia Większość na­
uczycieli w czasie ŚWiąt nie ziewa z nu­
dów, ale za pomocą samokształcenia, 
lub uczęszczając na kursy i odczyty, stara 
się zapełnić luki W swym wykształceniu, 
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Więc zniesienie ferji ŚWiątecznych przy­
niosłoby szkodę nauczycielom, a pośre­
dnio i szkole. Ma się rozumieć, że jeżeli 
panna Janowska nie wie, co z czasem 
zrobić i nudzi się, to najlepiej zrob,i, gdy 
będzie uczyła bez przerwy ze względu na 
siebie, a nie na szkołę. Zresztą, gdyby 
zniesienie ferji świątecznych rzeCZyWiście 
przyniosło tak Wielką korzyść szkole, to 
nasza Władza Naukowa, która bezustan­
nie troszczy się o podniesienie poziomu 
umysłowego szkoły, już dawno wydałaby 
odpOWiednie rozporządzenie, nie czeka­
jąc, aż ją zainterpeluje w tej spraWie na­
uczycielka z Urzecza. 

Dalej panna Janowska rozrzewnia się, 
pisząc o apostolstwie nauczycieli wiej-o 
skich, o krótkich zdaniach nauczycieli, 
które WyWierają wpływ na całe życie 
uczniów, o zachęcaniu niechętnych i t. d. 

Czytając to, nasuwa się pytanie: czy 
nauczyciel li tylko W czasie ferji świąte­
cznych ma możność wypOWiadania wznio­
słych zdań uczniom, zachęcania niechęt­
nych i tylko w tym czasie może i poWi­
nien być apostołem nauki, a poza tym 
czasem traci możność robienia tego wszy­
stkiego. 

W liście p. J. Widoczna jest tylko ten­
dencja schlebiania, pozyskiwania wzglę­
dów włościan i karmienia ich słodkiemi 
slowami; ażeby znaleźć u nich poklask 
i uznanie, trzeba udawać sympatję dla ich 
poglądów, niemożebnych do przeprowa­
dzenia w życiu, o czym dobrze wiadomo. 

Nie dziWię się nauczycielce z Urzecza, 
bo nawet ludzie bogaci i ze znaczeniem, 
schylają się nieraz przed ciemnym, dla 
pozyskania jego głosu lub sympatji. 

Jeżeli nauczycielka z Urzec~a będzie 
się upierała za zniesieniem ferji świąte­
cznych, to najwlaściWiej byłoby, aby je 
zniosła u siebie W Urzeczu; przed waka­
cjami zaś niechaj zaprosi do siebie nau­
czycieli i pokaże im, jakie rezultaty osią­
gnęła, a może wtedy wszyscy przestaną 
wypoczywać. 

Racz Szanowny Panie Redaktorze po­
mieścić list niniejszy na łamach swego 
poczytnego pisma. 

Z zupełnym szacunkiem 
jerzy Pilt'szko, nauczyciel. 

W ODPOVVIEDZI 
Nauczycielce z Urzecza. 

"Kto szlachetne dziełó spełnić ma, 
nie spocznie at dokona, choćby mu 
serce zakrwawić się miało, choćby 
weń piorun uderzyć miał ... " 

E. Macay. 

ŚWiat zawdzięcza Wiele swy'm odważ­
nym mężczyznom i kobietom. Każdy po­
jedyńczy krok naprzód, który kiedykol­
wiek uczynili ludzie, natrafiał na opór 
i trudności i musiał być wywalczany przez 
nieustraszonych i odważnych, przez przy­
wódców myśli, Wielkich wynalazców, wiel­
kich patrjotów i pracowników we wszel­
kich zawodach. Niema nauki, lub praw­
dy, któraby nie musiała torować sobie 
drogi do publicznego uznania poprzez 
potwarze, prześladowania i oszczerstwa. 
Wszędzie-powiada Heine-gdzie Wielka 
dusza myśli swe ujawni, musi być Golgota. 
PraWie wszyscy Wielcy ludzie i myśliciele 
byli prześladowani i lżeni przez swych 
współczesnych, jednakże dzisiaj nale2ą do 
tych, na których część ukształcona ludz­
kiego społeczeństwa z najwyższą czcią 
spogląda. NiespraWiedliwa nietolerancja, 
jaka spotykała najuczciwszych ludzi W 
przeszł9ści, uczy nas, iżbyśmy nie sądzili 
źle tych, którzy się nie zgadzają z nami 
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~ zdaniu, jeżeli tylko uczciwie myślą, a 
swe przekonania otwarcie i według praw­
dy wypowiadają. Lecz u nas zwykle by­
wa tak: duzo się pisze, bardzo duzo mówi, 
a nic nie robi. Bardzo dużo jest furma­
nów, ·potrzaskujących z biczyka i pokrzy­
kujących: Wio! Wio! a bardzo mało chęt­
nych do ciągnięcia. 

Szanowna Koleżanka z Urzecza poru­
sza w "Łowiczaninie" sprawę zniesienia 
ferji śWiątecznych i pragnie, aby się W tej 
sprawie wypowiedzieli nauczyciele. jak­
kolwiek projekt ten zostanie powitany 
przez Kolegów - Nauczycieli, uważam, że 
p. J. nie powirtna porzucać go, jeżeli przy­
szła do głębokiego przekonania, że od­
poczynek śWiąteczny odbywa się ze szko­
dą dla szkoty. Ja uważam, że WypClCZy­
nek świąteczny słusznie należy się nauczy­
ciekm. Wziąwszy pod uwagę warunki, 
w jal ich pracuje nauczyciel i rezultaty, 
jakie osiąga, musimy przyznać, że dziele­
nie nauczycieli na miejskich i wiejskich 
nie ma najmniejszej racji bytu. Dalej znie­
sienie ferji, wyrządzając krzywdę nauczy­
cielom, przyniosłoby tylko niewidoczne 
korzyści szkole. Bo postępy W naszej 
szkole nie zależą od tego, czy nauczyciel 
będzie uczył parę dni krócej, lub dłużej, 
ale od umiejętności nauczyciela. Najwa­
żniejsze zadanie dobrego nauczyciela za­
wiera się W tym, ażeby, cel mając na oku, 
drogę do niego prostował i dos]<onalił. 

Dalej pisze Sz. K., że nauczyciel wiej­
ski powinien być jednocześnie i aposto­
łem, a ja z całą stanowczością tWierdzę, 
że nauczyciel Wiejski pOWinien być wyłą­
cznie tylko pedagogiem i wychowawcą, 
i uważam, że gdyby nawet św. Pawła, 
apostoła, przyprowadzić do naszej szkoły, 
toby napewno ze zdziwieniem zapytał: ,;Co 
ja mam tu robić?!" Jeżeli mÓWi się o 
nauczycielu, jako o · apostole, to ma się 
na myśli pozaszkolną jego dzialalność, a 
W takim razie każdy nauczyciel-apostoł 
pOWinien bardzo się cieszyć, że nareszcie 
nadchodzi czas, kiedy będzie mógł roz­
winąć swą apostolską działalność. Gdyby 
mi kiedykolWiek polecono podnieść oświa­
tę W jakimkolWiek kraju, to przedewszy­
stkim postarałbym się o starannie i grun­
tOWnie przygotowanych do swego zawodu 
nauczycieli i nie szukałbym apostolów, 
a tylko ludzi, posiadających przynajmniej su­
mienie obywatelskie poczuwania się do 
swego oboWiązku. 

Antoni Żochowskt 
nauczyciel z Pilaszkowa. 

N.A C Z .a. S I E. 
W M 48 "Łowiczanina" p. Marja Ja­

nowska nauczycielka z Urzecza podnosi 
głos w sprawie skrócenia ferji śWiątecz­
nych w szkołach Wiejskich ze znanych 
czterech tygodni do paru dni śWiąt, tak 
nowego jak starego stylu. W tym celu 
p. janowska podsuwa myśl nauczycielom 
i nauczycielkom szkół wiejskich, ażeby 
swe ferje świąteczne ograniczyli możliwie 
do jaknajmniejszej liczby dni, bo słusznie, 
jej zdaniem, rok szkolny na wsi jest J tak 
krótki, bo zwykle od Wszystkich SWię­
tych czyli od 1 listopada do Wielkiej Nocy 
szkoła wiejska jest czynna! czyli praWie 
tylko przez 5 miesięcy w roku, a tu je­
szcze nadomiar złego przychodzą święta 
i swoim zastojem rozrywają ten tak krót­
ki czas ' szkolny na dwie połowy. Czyżby 
naprawdę nie można bylo tej przerwy usu­
nąć? Wszak nawet władze szkolne nie stoją 
temu na przeszkodzie. P. janowska jest 
zdania, że i rodzice, acz obojętni dla nau­
ki, nie byliby temu na przeszkodzie. 

Ł O W l C Z A N l N. 

Szanowna pani Marjo, rodzice nie­
tylko, że nie bylJby temu przeciwni, ale z 
całego serca tej myśli przyklasną. Jeszcze 
kiedy ja chodziłem do szkoły, dwadzie­
ścia lat temu, już wtenczas dalo się zau­
ważyć pewne niezadowolenie z owych tak 
długich śWiąt W samym środku roku szkol· 
nego, mówiono: czego się dzieci poduczyły 
dotąd, to akuratnie przez ŚWięta zapomną, 
i rzeCZyWiście, że po ŚWiętach niemal na­
nowo trzeba było naukę zaczynać. A prze­
cież teraz rodzice chyba więcej odczuwają 
potrzebę nauki, aniżeli 20 lat, temu. Pro­
jekt ten do wykonania jest tylko przez 
nauczycieli ludowych. Jedynie od nich 
zależy, ażeby zamiast, nakazując w wigilję 
przed Bożem . Narodzeniem, przyjść dzie­
ciom do szlwly po Trzech K" '!ach stare­
go stylu, kazać przyjść po św. Szczepanie 
nowego stylu, z przerwą oczywiście na 
Nowy Rok i Trzy Króle, po dniu jednym. 
Wszak przecież już w zachodniej postę­
powej Europie nakazem Papieskim liczbę 
świąt ograniczono do dWóch dni. 

Ciekawym, co na to pOWiedzą sami 
nauczyciele ludowi? Wszak oni z malemi 
wyjątkami czekają, jak dzieci wiosny, aże­
by w czasie swych czterotygodniowych 
świąt wyrwać się ze wsi na swobodę. 
Przecież dużo jest rodziców, coby chcieli 
nietylko przez owe 5 miesięcy posyłać 
dzieci do szkoły, ale bodaj i caly rok; 
OCZyWiście, za wyjątkiem wakacji, bo te 
się każdemu należą; nawet dodatkowe 
wynagrodzenie w miesiącach ' letnich go­
towi są dawać. Przykład tego Bocheń, 
Dąbkowickiej gminy, gdzie po 3 rb. od 
dziecka mi miesiąc dopłacają. Ale wieleż 
mamy takich nauczycieli W Łowickiem, 
coby chcieli rok szkolny przedIużyć? Gdy 
na wiosnę chcieliśmy po Wielkiej Nocy 
dzieci posyłać do szkoły w Otolicach, choć­
by do 1 maja (choć nawet prawo dotąd 
uczyć nakazuje) to ówczesny nauczyciel, 
Aleksander Bonarzewski, mówił: "jeżeli 
mnie gwałtem, czyli prawem, zatrzymacie, 
to ja tak wam uczyć będę", to są jego 
własne słowa. Czyż można powiedzieć, 
że lud nasz w ogóle obojętny jest na nau­
kę, jeżeli ma takich nauczycieli. 

Wiem, że p. Marja Janowska należy 
nie do przeciętnych nauczycieli, bo dzie­
ci w jej szkole od pierwszych dni wrze­
śnia r. b. już do szkoły .chodziły, i za to 
należy jej się wdzięczność i przywiązanie 
ze strony rodziców, jak również za chęć 
ograniczenia ferji ŚWiątecznych i zasługuje 
na miano gorliwej "pracownicy," ale czy 
wiele będzie takich? za kilkanaście dni 
zobaczymy. 

Teofil K. 

Skrzynka do listów. 
Odpowiedź na zapytanie postawione 
w N"g 48 "Łowiczanina" pod adresem 

p. Zenona i Fr. N. 

Ponieważ na wszelkie zapytania za­
wsze chętnie odpOWiadam, przeto i teraz 
chętnie służę swoją odpOWiedzią. A Więc 
na zapytanie: "Dlaczego p. Zenon i Fr. N. 
nie tępią śród ludu naszego calego ·szere­
gu nazW barbarzyńskich i t. d." odpOWia­
dam również zapytaniem. Skąd szan. 
krytyk, prawdopodobnie nie zn ając mnie 
nawet, ma tę niezachwianą pewność, że 
ja (nie mó~iąc o p. Zenonie, którego za­
sługi są znane) nie tępię śród ludu bar­
barzyńskich nazw? 

I w jaki sposób sz. krytyk wyobraża 
sobie owo tępienie? Boć nie żąda chyba, 
abym ja, dosiadłszy Rossynanta, ucinał 9!0-
wę każdemu prostaczkowi, który się przy­
padkiem wyraził niepoprawnie? 
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Komu więcej dano, od tego się więcej , 
wymaga. 

Nie jestem wyrocznią w sprawach ję­
zykoznawstwa, ale w miarę możności sta­
ram sili unikać wyrazów cudzoziemskich . 
i przy okazji innym to samo zalecam. I 

. Zresztą p. Zenon postawU sprawę tak 
jasno, że ubliżałby czytelnikom "Łowicza~ 
nina" ten, ktoby starał się wyjaśnić, że p~ 
ZenonOWi, jak również i mnie chodziło 
nietyle o same fakty poszczególne ile 
mianoWicie o zasadę, co każdy w tej kwe­
stji zainteresowany sam sprawdzić może. 
uważnie odczytując odpOWiednie artykuły. 

Sądząc, że sprawa jest zupełnie jasna, 
na powyższym poprzestaję. A p. Zenon, . 
jeżeli raczy odpowiedzieć na niepospolite 
zapytanie szan. krytyka, OŚWietli spraw~ 
ze swego punktu Widzenia. 

Z szacunkiem 
Fr. N. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Pozwól na lamach Swego poczytneg() · 

pisma umieścić słów kilka. 
ZWiedzając stolicę Księstwa ŁOWickie­

go, między wielkiemi pomnikami przeszło­
ści ZWiedziłem i ruiny zamku arcybisku­
piego. Zdziwiłem się niepomiernie, widząc 
je oborane naokoło. Dumając o swej na­
rodowej przeszłości, nasunęła mi się reflek­
sja: jak można pozwolić na taki ohydny 
wandalizm, za jaki uważam oborywanie 
ruin prastarych. Ta z niewielu pamiątek 
przeszłości naszej - ma zniknąć z po­
wierzchni. To zbrodnia!! Społeczność 
tutejsza nie może pozwolić na to. Z ca­
lą stanowczością musi przedsięwziąć ra­
dykalne środki, aby zapobiedz na przy­
szłość. Działanie sil zewnętrznych: de­
szczu, wiatru i temperatury obecnie jest 
o wiele większe niż przedtym i bardzo 
ujemnie wplywa na ruiny. 

Wszak w ŁOWiczu . istnieje Muzeum 
Starożytności, przecież jest liczny zastęp 
inteligiencji i Ci nic na to! Czyżby Sza­
nowni PanOWie ŁoWiczanie za miastem 
nie bywali? 

Przyjmij Szanowny Redaktorze wyrazy 
wielkiego szacunku i poważania. 

Prze'jezdny. 

Szanowna Redakcfo! 
Od czasu do czasu daje się zauważyć 

W piśmie "Łowiczaninie" ogłaszana jakaś 
ofiara na ręce redakcji, na jakiś dobry cel, 
czy to wsparcie osoby. pozostałej w cięż- o 
kim położeniu materjalnym, lub innych 
wiele, jednakże nie daje się zauważyć 
jedne j i to bardzo ważnej rzeczy: miano­
wicie ofiary na karawan dla szpitala św. 
Tadeusza w ŁoWiczu. 

A wszakże rzecz ta winna obchodzić­
każdego dobrze myślącego chrześcijani­
na, zarówno zamożniejszego jak i biedniej'­
szego, gdyż każdy jednakowo korzysta­
my ze szpitala, a wszyscy prawie mniej 
zamożni. Otóż zdarzają się tam, jak wszę_o 
dzie, wypadki śmierci, a są pomiędzy zmar­
łemi i tacy, których rodzina jest gdzieś 
zadaleiw, lub też bardzo uboga, której , 
środki materjalne nie pozwalają na pO_o 
grzeb nieco przyzwoitszy, i co my wten- · 
czas widzimy? Widzimy, czego nikt za­
przeczyć nie może, że Wiozą ciało czło­
Wieka zmarłego, złożone na wozie od 
piasku, że się trumna zaledwie utrzYlTJać . 
może i to wożą W ten sposób już od sze- ­
regu lat, w sposób wprost wstrętny i nie­
chrześcijański, i gdyby nie poprzedzający 
krzyż i te dwie zakonnice, które towarzy­
szą bodaj czy nie ze wstydem temu po­
grzebowi, przypuszczaćby można, że ktoś . 
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robi sobie żart z tej trumny, \\rioząc ją 
przez całe miasto jak na urągowisko. 

Czyż miasto nie może i nie jest w 
stanie nabyć bodaj jaknnjskromniejszego 
wozu pogrzebowego? 

Jeżeli niema osób, któreby zechciały zlo-
1;yć składek osobistych, to są instytucje spo­
łeczne, składające się z robotników, rze­
mieślników, urzędników i kupców-w któ­
rych to rok rocznie pozostają się odsetki 
na dYWidendy i różne gratyfikacje dla 

· członków rad i zarządów, to czyż nie był­
by nader wspaniały uczynek, raz na pe­
wien czas, zaofiarowania jakiejkolWiek 
bądź sumy; a przecież nie pociąga to · za 
sobą żadnych poważnych kosztów, a przy­
najmniej powiezionoby to zgasłe cialo 
jak chrześcijanina, nie zaś jak inne jakie 
stworzenie. Sądzę, że, dobrze myślący 
ogól Łowicza, nie pominie tego machnię­
ciem ręki, lecz zabierze w tej sprawie 
gtos i kto' więcej, dla poparcia tej sprawy. 

K. Pawlina. 

Przyp. Red. MagIstrat warszawski ogło­
sit nie tak dawno W gazetach, że wyprze­
daje wszystkie wycofane karawany. 

KORESPONDENCJE. 
Kutno, w listopadzie '[912 r. 

Idziemy naprzód. 
W niniejszym artykule chcę czytelni­

ków "ŁoWiczanina" zapoznać nieco bliżej 
z rozwojem Kutna i życiem kulturalno-spo­
lecznym jego mieszkańców. 

Kutno, miasto pOWiatowe gub. War­
szawskiej, leży nad rzeką Ochnią (dopływ 
Bzury) i liczy dzisiaj okolo 20.000 mie­
szkańcóW. Miasto to należy do bardzo 
starożytnych, bo założone zostało W 997 
roku. Przeszło różne koleje, dobre i złe, 
lecz dopiero właściwy rozkwit jego nastą­
pił z chwilą przeprowadzenia kolei War­
szawsko - Bydgowskiej. Od tego właśnie 
-czasu zaczął się stopniowy rozwój handlu 
j przemysłu, który w ostatnich czasach, 
jak na pOWiatowe miasto, doszedt do zna­
komitego rozkwitu. Do jednych z Wię­
kszych ognisk przemysłu należy odlewnia 
i fabryka maszyn Alfreda Vaedtl~ego, za­
lożona w 1890 roku. Produkuje ona ma­
szyny i wszelkiego rodzaju narzędzia rol­
nicze. Robotników zatrudnia przeszło 300, 
a obrót wynosi 325.000 rub. rocznie. Wre­
szcie, Kutno pOSiada jeszcze następujące 
zakłady przemysłowe: cukrownia "Kon­
stancja", robotników 440, obrót 1.800.000 
rub. rocznie; browar parowy, obrót 180.000 
rubli; 2 fabryki agronomiczne, fabrykę 
kotlarską, fabrykę mydła; pozatym zale­
dwie w oddaleniu kilku wiorst znajdują 
się następujące cukrownie: Marja, Strzel­
ce, tanięta i Ostrowy. - Oto w zarysie 
przemysł Kutna, a teraz przejdziemy do 
życia kulturalno-społecznego mieszkańców. 
Prócz licznych mrejskich elementarnych 
szkół, Kutnowiacy posiadają 4-ro klasową 
szkołę kupiecką, prowadzoną na wzór 
szkoły Zgromadzenia Kupców w Warsza­
wie. Mieści się powyższa uczelnia w sp e­

.cjalnym budynku, postaWionym wedlug 
ostatnich wymagań pedagogiczno - techni­
cznych. Przyśli obywatele kraju prócz 
teorji zdobywają nadewszystko Wiedzę 
praktyczną z dziedziny handlu, który dziś 
znajduje się w rękach obcych, jedynie 
dlatego, że brak nam dobrych fachowców, 
którzyby umieli pokierować takowym. Tą 
właśnie potrzebą kierowało się Towarzy­
stwo Popierania OŚWiaty ze swym preze­
sem, dr. Troczewskim, na czele, przystę­
pując do założenia tak pożytecznej insty­
tucji, która już wydała znakomite owoce. 
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Dalej od niedaWna istnieje tu 4-ro klasowe one wielkim państwem przernys wym. 
progimnazjum żeńskie rządowe i kilka Dzięki tej okoliczności Niemcy zmuszone 
prywatnych pensji. Szkoły powyższe, nie- były wej$ć w handlowe stosunki z innemi 
stety, nie są zbyt gorliwie popierane przez państwami, a przez to samo od nich się 
miejscowych obywateli i mają niekiedy uzależniły. jeżeliby tedy doszło do wojny. 
kryzys pieniężny. - Zato teatr poniekąd to staje się jasną rzeczą, że cały handel 
może zasłużyć na uznanie. Wzniesiono Niemiec zostałby zamknięty, co spowodo­
dla niego wspaniały budynek, mieszczący wałoby ruinę państwa. Zeby to udowo­
z górą 1.000 osób. Amatorzy Kutnowscy, dnić, dosyć będzie rzucić okiem na rok 
praWie co niedziela, doskonale grają, to 1907, rok kryzysu amerykańskiego. Nie 
też liczni mieszkańcy mają prawdziwie dość tego. Na wypadek wojny ucierpiałby 
szlachetną rozrywkę. Pozatym istnieje tu nietylko jej handel. Nie! na tym nie ko­
dos~onały iluzjon. nieco Każdy wie, że finansowe położenie 

Zycie finansowe również w ostatnich Niemiec nie jest zadawalniające. Wyda­
czasach rOZWinęło się znakomicie. Pro- tki są olbrzymie. W roku 1870 budżet 
speruje tu dobrze T-wo Wzajemno Kred., niemiecki dosięgał 330 miljonów marek, 
które zrobiło w 1911 r. przeszło 10.000.000 gdy tymczasem obecnie dosięga 31/, mi­
rubli obrotu, a zysku czystego na ope- Ijardó\\r marek. MÓWiąc o budżecie, ma­
racjach finansowych osiągnęło przeszło my tylko na myśli budżet samego ces ar-
30.000 rubli! Kasa Pożyczkowo-Oszczęd. stwa niemieckiego. Do tego jeszcze na­
ma w naszym grodzie doskonałe pole do leży dodać budżety oddzielnych państw 
działalności, to też rOZWija się znakomicie. małych, wchodzących w skład cesarstwa. 
Pozatym jest tu kilka domów bankowych, Dla pokrycia tak olbrzymich wydatków, 
które znajdują się przeważnie W rękach potrzeba też mieć i olbrzymie dochody, 
"obywateli wyznania Mojżeszowego". których właśnie Niemcy nie posiadają. 

Teraz muszę wykazać niektóre braki, Zaciągnięto tedy pięć wielkich poży-
dzięki którym, żółWim krokiem, w porów- czek wewnętrznych, wskutek czego dług 
naniu z zachodnią Europą, idziemy na- cesarstwa niemieckiego dosięga 5\/~ mi­
przód. już na wstępie widać, że Kutno ljardów marek. W końcu, ażeby nie za­
to nawskroś miasto żydowskie. Prawie ciągać nowych pożyczek, zostały nalożo­
cały miejscowy handel znajduje się w rę- ne nowe podatki, wskutek czego życie, 
kach naszych "najlepszych przyjaciół", które do tej pory było dość tanie, bardzo 
którzy wypOWiedzieli znienawidzonym go- podrożało. Okoliczność ta była powodem, 
jom walkę na śmierć i życie za to tylko, że wśród warstw robotniczych, powstała 
że chcą być Polakami. Nie mÓWię tutaj wielka liczba socja\.istów. 
o naszych prawdziwych żydach polskich, Niemcy nie posiadają żadnych zapa­
którzy zachowują się jak prawdziwi oby- sów, to też w razie wojny, państwo mu­
watele kraju, jak naprz. p. Lipski, dyrektor siałoby zaciągnąć nową ' pożyczkę, a go­
T-wa Wzajemno Kredytu i wielu innych, tówki w Niemczech zbyt wiele niema. 
l-ecz o przybyszach litwakach, kt6rzy sta- Okoliczność tę dostatecznie udowodnimy, 
rają się opanować wszystko, by ciągnąć przypominając sobie, co się działo w Ber­
jaknajlepsze zyski. Widzieliśmy ich ohy- linie w roku 1911 podczas konfliktu Nie­
dną robotę podczas wyborów do Dumy miec z Francją z powodu Marokka, gdy 
Państwowej i wiele innych. Społeczeń- Francja wycofała wszystkie swoje kapitały 
stwo polskie jest jeszcze dość silne, by w sumie pół miljarda marek, wówczas pa­
odeprzeć zuchwałe ataki na nasze uczucia piery na giełdzie Berlińskiej spadły 
narodowe, na naszą ziemię ojczystą. Wła- o 25 - 28%. 
śnie w celu walki z owemi przybyszami Prowadzenie wojny kosztowałoby obe­
z Rosji-litwakami, powstało Towarzystwo cnie niemców okolo 18 miljonów marek 
Spółdzielcze "Kutnowianka", które rozwija dziennie, a na takie wydatki skarb pań­
się znakomicie. Polacy kutnowscy po- stwa niemóglby starczyć. Co się tyczy 
winni się starać o załoipnie jeszcze kilku wszystkich prywatnych banków niemiec­
sklepów spółdzielczych ·W różnych dzielni- kich, to one razem nie pOSiadają nawet 
cach miasta, to wówczas walka ekonomi- 3 miljardów marek. Nadto trzeba jeszcze 
czna z nieproszonemi gośćmi przybrałaby zwrócić uwagę, że przy ogłoszeniu wojny, 
szersze rozmiary i nasi "najlepsi przy ja- papiery procentowe zaczętyby spadać,~ży­
ciele po kiesz.eni", musieliby się z nami cie zdrożałoby jeszcze więcej, a przemysł 
liczyć. spadłby do minimum, ponieważ drogi że-

Podczaszy. lazne byłyby użyte na transport wojsk, 
morze zaś byłoby zamknięte przez Anglję. 

, Gydzień polifycZ'lY' 
l rzeczywiście, coby się stało, gdyby 
Anglja zamknęła kanał La Manche i Gi­
braltar? - Głód. 

Kończąc niniejszy artykuł, trzeba je­Dla czego Niemcy nie chcą wojny? szcze zaznaczyć, że Bank Państwowy 
niemiecki podwyższył obecnie dyskonto 
do 6%, co jest dowodem, że pieniądz 

w Niemczech jest bardzo rzadkim. W Sa­
ksonji dyskonto doszło do 61/~%. 

Wszędzie móWi się obecnie dużo o mo­
żliwości wojny Europejskiej. Najmniej je­
dnak mÓWią o niej Niemcy. Dlaczego? 
Przecież każdy Wie, że cesarstwo niemie­
ckie jest państwem najWięcej militarnym. 
Od roku 1871 cesarstwo niemieckie przed­
stawia się, jak jeden wielki obwarowany 
obóz. Nietylko w Niemczech, jako w pań­
stWie, pierwiastek militaryzmu zajmuje na­
czelne miejsce, zagnieździ! się on, można 
pOWiedzieć we wszystkich przejawach spo­
łecznego życia tego narodu. Gdy się pa­
trzy na te wszystkie zbrojenia Niemiec, 
to mimowoli przypominają się słowa, wy­
pOWiedziane przez byłego kanclerza BU­
lowa: "Ponieważ nie jesteśmy pewni, czy 
nas polubią, - trzeba ich przynajmniej 
zmu?ić, żeby się nas bali". 

Zeby dobrze zrozumieć obecne kłopo­
ty Niemiec, nie trzeba zapominać, że są 

Jednym słowem, niema państwa na 
ŚWiecie, któreby było tak niepewne dnia 
jutrzejszego, jak Niemcy. l Niemcy to 
czują, dlatego też i niema państwa, któ­
reby tak bardzo nie życzyło sobie wojny, 
jak państwo niemieckie. O, jak zmieniły 
się czasy od tej chwili, kiedy to Bismark 
mÓWił z dumą: "Kto ośmieli się W Euro­
pie wystrzelić choć raz ze swoich armat 
bez mego pozwolenia." 

(Matin IOJOJ). 
----
Wojna. 

Na Bałkanach chwilowa cisza, przerywana 
hukiem dział greckich. Wojska greckie wylądo­
wały w zatoce Saros i maszerują na Gallipoli, sta­
czając z oddziałami tureckiemi zacięte walki w ce-
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lu możliwych korzyści za udział w Kon-
gresi skim. 

Stosunek Austrji do Serbji i odwrotnie napr~­

żony. Z pism zaznacza się, że Austrja pragnie 
uniknąć starcia z Serbją, jednak, jeżeli nie uda się 
pokojowo załatwić sprawy o porty na Adrjatyku, 
w takim razie Austrja z bronią w ręku powstrzyma 
dążenie Serbji. W tym zaś wypadku Serbja liczy 
na poparcie Rosji i o ile ta ostatnia ma naprawdę 
zamiar poprzeć żądania i pretensje serbskie, łatwo 
wyniknąć może zbrojny zatarg pomiędzy Austrją, 
a Rosją ; prasa twierdzi, że klucz do rozwiązania 
tej zagadki spoczywa w Petersburgu. Przeto 
Austrja gotuje się do wojny; niewyraźna zaś sy­
tuacja pogarsza stan ekonomiczny w kraju. Z po­
wodu niepewnego położenia w krajach austrjac­
kich, odczuwać się daje upadek handlu. Bieda 
wśród klas nie posiadających wzmaga się coraz bar­
dziej, szczególniej daje się to zauwazyć w Galicji. 
Dochodzi nawet do tego, że rozważni nawet poli­
tycy woleliby krótką wojnę, aniżeli ten stan nie­
pewności. 

Z Wiednia dochodzą wieści, że zatarg z Ser­
bją musi być rozstrzygnięty przed Bożym Naro­
dzeniem. Znaczy to, iź Serbja albo ustąpi, albo 
b~dzie musiała prowadzić wojnę. Na pozór tak 
nieznaczna rzecz może doprowadzić do naruszenia 
równowagi w polityce europejskiej, skutki której 
mogą być straszne. Minister marynarki angiel­
skiej Witson Churchill e, roztacza perspektywy na 
wypadek wojny powszechnej i mówi: "Nikt nie 
Illoże rzec, iż jakiekolwiek wielkie mocarstwo, 
byłoby zdolne do uniknięcia kataklizmu, jak rów­
nież powiedzieć nie maże w całej Europie, że ist­
nieje jakowaś instytucja, która w końcu kryzysu 
utrzymałaby się nietkniętą f nienaruszoną. Wszy­
stko czasu tej wojny mogłoby zostać ciśnięte 

w otchłań, przyczym dzieło zniszczenia, dokonane 
w ciągu kilku tygodni lub miesięcy, byłoby w sta­
nie. do tego stopnia podminować fundamenty na­
szego ekonomicznego i społecznego bytu, iż po­
grążylibyśmy się w nędzy zniszczenia i barbarzyń­
stwa średniowiecznego". 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Namiestnik Galicji na zebraniu Kół poselskich 
udzielił wyjaśnień w kwtstji położenia obecnego, 
ze stosunki z Rosją są normalne, pogłoskom o groź­
nym niebezpieczeństwie wojny, nie należy dawać 

wiary, 

Wiedeń. Minister wojny, Auffenberg, jak 
również szef sztabu genaralnego Szemua, podali 
się do dymisji. Przyszłym wodzem armji austrjac­
kiej ma być generał Conrad von Hotzendort, zaufa­
ny następcy tronu, który podobno prze do wojny 
z Serbją. 

pel(il7. Ukazała się proklamacja przeciw 
rosjanom. Poseł rossyjski zaprotestował. 

"cOl7d!Jn. Ukończony został olbrzymi aero­
plan, konstrukcja trzymana jest w tajemnicy. Ae­
roplan mieścić będzie działo szybkostrzelne i za­
łogę z trzech ludzi. Ma on służyć do niszczenia 
aeroplanów nieprzyjacielskich. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 

Cha-sta. Prośba do ... może być umie­
szczoną z dedykacją tylko pierwszej lite-
ry M. , 
. Romeo. Nadmiar m,aterjału i brak cza­
su nie pozwala nam na poprawianie utwo­
rów szwankujących w formie lub treści, 
dlatego zawsze dajemy pierwszeństwo 
utworom wykończonvm. 

S. O-cny, Pozo, Pio, Z. Listu O scho­
dzeniu się wielu osób do domn Michala 
D. i zgrywaniu się W karty po nocach, 
jako nie podpisanego-drukować nie bę­
dziemy. 

Redaktor wydawca Karol Rybacki. 

Ł O W l C Z A N l N. 

Stant'slawowz' Siekl. Nenufary Koły­
sankę pomieścimy. 

Ceny zboża w Warsza wie. 
Płacono I Ządano 

Na targu Witkowskiego od I od I do I do 
d.11 grudnia 1912 r. R. k. R. k. R. k. R. k. 

Pszenica (korze 242 t.) ________ _ 
wadliwa .... _______ _ ., 
średnia .. , . _______ _ 

.. b . ., wy orowa .. _______ _ 
Zyto (korzec 232 f.) _______ _ 

wadliwe .. , ___ ...:.. ____ _ 
średnie .... _______ _ 
wyborowe .. ______ . __ 
litewskie ... _______ _ 

.. 
" .. 

Jęc~mień 2-rzęd. (k. 200 tJ . - _____ - -
Jęczmień 4-rzęd. (k. 200 f.) . ___ 1_ - - --
Owies średni (korzec 160 t.) . 3 70 3180 - - --
Owies wyborowy ...... 400 400 - - - -
Ziemniaki (korce ....... - -------
Łubin żółty.· ....... , --------
Siano (pud) .......... --------
Słoma (pud) .. . ....... - - - I - ---

Elektro -Mechanik 
Podejmuje się urządzania dzwonków 
elektrycznych, sygnalizacyj alarmo­
wych, ostrzegaczy i telefonów. Za­
ldada piorunochrony na kościołach i 
domach wieśniaczych, przyjmuje 
wszelkie reperacje w zakres kompe­
tencji wchodzące, lampy spirytusowe 
l mne. Wiadomość Koński Targ, Ka­
miński, lub Przyrynek w sklepie spo­
żywczym w domu W -go Lera. Tam-
że do nabycia materjały. 431-3-1 

Na Gwiazdkę 
~ poleca ~ 

K. BLICHEWICZ 
w ŁOWICZU. 

lalki, gry, zabawki, dziecinne 
oraz ozdoby ehoinkowe w wiel­
kim wy borze. 

Wetny, welwety, jedwabie, halki i ser­
daki włóczkowe, trykoty, kamasze wełnia­
ne i sukienne, rękaWiczki, szale wetniane 
i jedwabnt>, mufki i kotnierze dziecinne. 

C e n y n i z k i e. 4029-2-2 

M 50 

~ " ~ 
,'CI sn'U~, .npuu6KO. 

sprzedaje sIę 
we wszystkich sklepacl'l 

KOMPANJI SINCER 
\!ił 

- • -.--..... - - .. _ l_ ,__ - • 

DROBNE OGŁOSZENIA. 
Gramofony przyjmuje do reperacji i prze­

róbki na Pathefony, W. Srzednicki Szosa Arka-
dyjska. 223 

Pianino nowe do sprzedania lub do wyna­
jęcia . Wiadomość w redakcji ł_owiczanina. 

222 

Kalendarzy do zrywania Księgarnia K. 
Rybackiego posiada wielki wybór od 20 kop, za 
sztukę. Handlującym ustępujemy znaczny rabat. 

Las sosnowy do sprzedania, budulcowy 
(70-9 I letni) około 10500 sztuk zaraz do wyrębu. 
Wiadomość na miejscu u właściciela w Kałęcze-
wie, poczta Głowno. 419-3-2 

Na gwiazdkę! Zbiór pieśni i piosenek pol­
skich z uwzględnieniem śpiewek włościańskich 
księstwa l.owickiego, Cena kop, 50, oprawa kar­
tonowa 60. Skład główny w księgarni K. Rybac­
kiego w Łowiczu. 

2 letni byczek czystej krwi holender, jest 
do sprzedania w Dom. Psary pow. Łowickim. Tam­
że jest do sprzedania 1000 kop olszyny 2 let-
ni ej. 424-1-1 

Do wynajęcia lokal na 1 piętrze, 4 pokoje t 
kuchnia, Stary Rynek dom p. Gianotti. Wiado-
mość u p. K. Nowakowskiego. 418-3-2 

Biedna wdowa z 5 drobnych dzieci prosi 
o pracę. 433-1-1 

Ku~ią domek w środku miasta na możliwie 
dogodnych wal unkach, oferty składać \V Redakcji 
"Łowiczanina", albo Dorr.aniewice Majewski. 

435-1-1 

Futro Szopy, w dobrym stanie, kryte suk­
nem do sprzedanja. Wiadomość u krawca Puzdra-
kiewicza ulica Zduńska. 345-1-3 

Na gwiazdkę. W v.ielkim wyborze zabaw­
ki, budownictwa, lalki, gry towarzyskie, oraz, ka­
pelusze, czapki, bieliznę, krawaty, rękawiczki szel­
ki, spinki, kalosze, albumy, nessesery, przybory do 
pisania, perfumerja i wiele innych- poleca Stani-
sław Antczak- Stary Rynek. 437-1-3 

W Drukarni K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


